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  Dedykuję tę książkę najwspanialszej kobiecie,


  jaką kiedykolwiek poznałem:


  mojej żonie Kalebrze


  Podziękowania


  Choć na okładce i grzbiecie widnieje nazwisko jednej osoby, przygotowanie książki wymagało zaangażowania znacznej liczby zdolnych, pracowitych i utalentowanych ludzi. Nie tylko jestem dumny i szczęśliwy, że mogę z nimi współpracować, lecz także chciałbym niniejszym podziękować za ich trud i wysiłek włożony w wydanie tej książki.


  Mojej cudownej żonie Kalebrze: Choć w tym roku będziemy obchodzili 23. rocznicę zawarcia małżeństwa, nie przestajesz zadziwiać mnie i wszystkich wokół. Nigdy też nie spotkałem kobiety równie troskliwej, kochającej, wesołej i jednocześnie tak niezwykle pięknej; nigdy też nie wyobrażałem sobie, że będę szedł przez życie z kimś tak wspaniałym, że moje dzieci będą miały tak cudowną mamę, że będziesz moim partnerem w interesach, osobistym pilotem, tłumaczką języka chińskiego i najlepszym przyjacielem. Jesteś kobietą, dla której pisze się wiersze i piosenki, a jeśli mi nie wierzysz — zapytaj któregokolwiek z moich przyjaciół. Każdy z nich potwierdzi, że to właśnie dzięki Tobie jestem najszczęśliwszym facetem na świecie.


  Mojemu wspaniałemu, zwariowanemu, wesołemu, małemu synkowi Jordanowi: Jeśli jest coś, co przynosi ojcom prawdziwe szczęście, to patrzeć, jak szczęśliwi są ich synowie… Jordanie, jeśli byłbyś choć trochę szczęśliwszy, eksplodowałbyś radością niczym pełna słodyczy piñata w latynoskiej tradycji. Obserwuję właśnie Twoje pierwsze kroki w liceum i trudno mi wyobrazić sobie innego młodego człowieka, który tak znakomicie odnajduje się w nowym świecie. Jestem z Ciebie ogromnie dumny; dumny z tego, że jesteś wspaniałym przykładem dla swoich przyjaciół, z uwagi, jaką darzysz zupełnie obcych sobie ludzi, z pomocy, jaką niesiesz potrzebującym. Któregoś dnia, gdy będziesz miał własne dzieci, doskonale zrozumiesz to, co dziś do Ciebie czuję. Będziesz wiedział, dlaczego jestem tak szczęśliwy, będąc Twoim ojcem.


  Mojej pięknej "dużej dziewczynce" Kirze: Jesteś małą kopią swojej mamy, a wiedz, że to największy komplement, jakim mogę Cię obdarzyć. Odziedziczyłaś po niej urodę, a także coś znacznie ważniejszego: piękno duszy, ciepło, empatię, inteligencję i urok, które poprowadzą Cię w życie pełne miłości, radości i fantastycznych przygód — takie, którego będzie można tylko zazdrościć… Urodziłaś się z uśmiechem na ustach, z piosenką w sercu, ze smykałką do tańca, a na dodatek masz ojca, który uwielbia Cię od czubka korony księżniczki po same noski różowych, mieniących się bucików.


  Mojemu starszemu bratu Jeffowi: Wielu młodszych braci ma oparcie w starszym rodzeństwie, gdyż… jest starsze. Tymczasem dla mnie jesteś nie tylko starszym bratem; jesteś kimś w rodzaju ojca, który zawsze się o mnie troszczył, udzielał mi życiowych rad w trudnych chwilach i zawsze miał dla mnie czas — zupełnie jak nasz ojciec. Twoja szczerość, otwartość, pozytywne nastawienie i pokora były dla mnie inspiracją i drogowskazem przez całe życie. Jestem zaszczycony, że mogę być Twoim bratem i przyjacielem.


  Mojemu najlepszemu przyjacielowi Dave'owi Moserowi: Możliwość pracy z kimś, kto troszczy się o mnie dzień po dniu, kto dba o moją skórę w każdej sytuacji i zawsze stara się, bym miał pod ręką wszystko, co jest mi potrzebne do pracy i w biurze, i w domu, to prawdziwe błogosławieństwo. Wierz mi, że z Tobą u boku czuję się, jak gdybym wygrał los na loterii. Dziękuję za wszystko, co robisz dla naszej firmy, mojej rodziny i dla mnie.


  Mojej redaktor Kim Doty: Pisanie książek nie jest proste, lecz dzięki Tobie staje się wykonalne. To Ty dbasz o to, bym zawsze przygotował wszystko na czas, a Twoje niewzruszone, optymistyczne podejście do każdego zadania pozwala przetrwać najgorszą burzę. Jesteś prawdziwym szczęściem, które przytrafiło się mnie i moim książkom. Jestem zaszczycony współpracą z Tobą i ogromnie wdzięczny za to, że dzięki Twojej pracy moje książki stają się o wiele lepsze. Jesteś moją tajną bronią!


  Mojemu asystentowi i specjaliście od wszelkich spraw technicznych Bradowi Moore'owi: Nie wyobrażam sobie napisania tej książki bez Twojego wsparcia, bez Twojej pomocy w studio (nawet nie zliczę, ile znakomitych zdjęć ilustracyjnych wykonałeś), bez Twoich rad i wskazówek, a także bez Twojej cierpliwości. Choć pracujesz z nami od niedawna, Twoja obecność wywarła olbrzymi wpływ na naszą pracę. Cieszę się z tego, że mam w zespole człowieka obdarzonego takim charakterem i talentem.


  Jessice Maldonado: Moja droga, jesteś dla mnie niekwestionowaną mistrzynią projektowania, a olbrzymią część swojego sukcesu moje książki zawdzięczają właśnie Tobie i temu, jaki nadajesz im kształt. Dzięki Twojemu talentowi i Twojej pracy z pewnością sięga po nie więcej osób, niż kiedykolwiek mogłem sobie wymarzyć. Jestem bardzo wdzięczny za wszystkie fantastyczne rzeczy, które dla nas robisz (podpisano: Twój największy fan).


  Cindy Snyder: Wielkie, naprawdę wielkie dzięki za pomoc w zredagowaniu i skorygowaniu wszystkich wskazówek zawartych w książce. Jak nikt inny potrafisz wyłapać wszystkie drobiazgi, które umknęły mojej uwadze.


  Dave'owi Damstrze i jego wspaniałej załodze: Dzięki Tobie moje książki są przejrzyste, fantastycznie wydane i mają rewelacyjną oprawę graficzną. Nie wiem, jak to robisz, lecz niezmiernie Ci za to dziękuję!


  Mojemu przyjacielowi i kierownikowi artystycznemu Feliksowi Nelsonowi: Uwielbiamy Cię. Wszyscy. Zawsze Cię uwielbialiśmy. I zawsze będziemy uwielbiać. Jesteś Feliksem. Jedynym w swoim rodzaju. Nie do podrobienia.


  Mojej asystentce, kobiecie, która rzeczy niemożliwe wykonuje od ręki, Kathy Siler: Jesteś jedną z najważniejszych osób w zespole. Piszę to nie tylko ze względu na pomoc i wsparcie, które nieustannie od Ciebie otrzymuję — mam na myśli wszystko, co robisz dla naszej firmy! Dziękuję za to, że zawsze o mnie pamiętasz, że dbasz, abym był skupiony na właściwych rzeczach, oraz za to, że pomagasz mi znaleźć czas na pisanie książek i prowadzenie seminariów, pamiętając o tym, że chciałbym wśród wszystkich obowiązków znaleźć choć chwilę dla swojej rodziny. Choć nie masz ze mną lekkiego życia, sprawiasz wrażenie, jak gdyby wszystko przychodziło Ci bez wysiłku.


  Kim Gabriel: Przypada Ci w udziale rola milczącego bohatera, którego pracy być może nikt nie dostrzega, bez której jednak nic by się nie udało. Nie sposób wyrazić w słowach mojej wdzięczności za Twoją pracę.


  Całemu zespołowi Kelby Media Group: Jestem zaszczycony tym, że mogę na co dzień pracować z grupą tak zaangażowanych, kreatywnych i fascynujących ludzi — ludzi, którzy są dla mnie kimś więcej niż zwykłymi pracownikami. Jesteście artystami, którzy każdą pracę potrafią przeistoczyć w sztukę. Dziękuję za to, że mogę pracować z najlepszymi z najlepszych. Każdego dnia.


  Mojemu przyjacielowi i partnerowi w interesach Jeanowi A. Kendrze: Dziękuję za pomoc w realizacji moich najbardziej zwariowanych pomysłów i za oparcie, jakie mam i miałem w Tobie przez wszystkie lata wspólnej pracy. To dla mnie bardzo ważne.


  Mojemu redaktorowi w wydawnictwie Peachpit Press Tedowi Waittowi: Nawet sobie nie wyobrażasz, jak wspaniałym przeżyciem jest współpraca nad książką o fotografii z redaktorem, który sam jest zapalonym i znakomitym fotografem! Wierz mi, to naprawdę niezwykłe. Razem kochamy to, co robimy. Razem dzielimy się naszą miłością. Razem się… o nie, co to, to nie!


  Mojemu wydawcy Nancy Ruenzel, Scottowi Cowlinowi, Sarah Jane Todd i całemu zespołowi niezrównanych ludzi w wydawnictwie Peachpit Press: To prawdziwy zaszczyt pracować z ludźmi, którzy całe swoje życie poświęcają wydawaniu najlepszych książek.


  Gorąco dziękuję także wszystkim utalentowanym fotografom, od których czerpałem wiedzę przez wiele, wiele lat: Moose'owi Petersonowi, Vincentowi Versace, Billowi Fortneyowi, Davidowi Ziserowi, Jimowi DiVitalemu, Helene Glassman, Joemu McNally'emu, Anne Cahill, George'owi Leppowi, Cliffowi Mautnerowi, Kevinowi Amesowi, Davidowi Tejadzie, Frankowi Doorhofowi, Eddiemu Tappowi i Jayowi Maiselowi. Pragnę złożyć na wasze ręce najszczersze podziękowania za to, że potraficie zarażać innych swoją pasją, że dzielicie się ze mną swoimi pomysłami oraz technikami i pozwalacie przekazywać je innym.


  Moim mentorom — Johnowi Gradenowi, Jackowi Lee, Dave'owi Galesowi, Judy Farmer oraz Douglasowi Poole'owi: Wasza wiedza i poganianie mnie "do roboty" niejeden raz pomogły mi wziąć się w garść. Mam u Was olbrzymi dług wdzięczności i jestem niezmiernie wdzięczny za Waszą przyjaźń i cenne wskazówki.


  Przede wszystkim jednak najgłębsze podziękowania należą się Panu, Jezusowi Chrystusowi, za to, że poprowadził ścieżki mojego życia do kobiety marzeń, za to, że pobłogosławił nas wspaniałym, cudownym synem i piękną, malutką córeczką, za to, że mogę żyć i robić to, co naprawdę kocham, i za to, że był przy mnie zawsze, kiedy Go potrzebowałem; a przede wszystkim za ciepłą, oddaną rodzinę, z którą mogę dzielić moje radości.
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  Światła, ujęcie, retusz. Od pustego studia do gotowej fotografii


  Sekrety cyfrowej ciemni Scotta Kelby'ego. Edycja i obróbka zdjęć w programie Adobe Photoshop Lightroom


  Fotografia cyfrowa. Edycja zdjęć
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  Scott Kelby


  Scott Kelby jest redaktorem naczelnym, wydawcą i współzałożycielem magazynu "Photoshop User", wydawcą cyfrowego czasopisma "Light it!", a także współautorem cotygodniowych audycji The Grid (talk-show poświęcony fotografii) oraz Photoshop User TV.


  Scott jest przewodniczącym i współzałożycielem stowarzyszenia NAPP (National Association of Photoshop Professionals), skupiającego użytkowników programu Adobe® Photoshop®, oraz prezesem firmy Kelby Media Group, Inc., będącej domem wydawniczym i pełniącej jednocześnie rolę centrum edukacyjnego.


  Ponadto Scott jest fotografikiem, projektantem i wielokrotnie nagradzanym autorem ponad 50 bestsellerowych publikacji, wśród których należy wymienić takie książki jak: trzy tomy Sekretów mistrza fotografii cyfrowej, Fotografia cyfrowa. Edycja zdjęć, Profesjonalne ujęcia portretowe. Techniki retuszowania zdjęć według Scotta Kelby'ego, Sekrety cyfrowej ciemni Scotta Kelby'ego. Edycja i obróbka zdjęć w programie Adobe Photoshop Lightroom, Światła, ujęcie, retusz. Od pustego studia do gotowej fotografii czy Co potrafi Twój iPhone?


  Przez ostatnie dwa lata Scott Kelby miał zaszczyt być na pierwszym miejscu wśród autorów najlepiej sprzedających się książek o fotografii. Jego książki zostały przetłumaczone na wiele języków, w tym chiński, rosyjski, hiszpański, koreański, polski, tajwański, francuski, niemiecki, włoski, japoński, holenderski, szwedzki, turecki i portugalski.


  Scott jest dyrektorem warsztatów Adobe Photoshop Seminar Tour oraz dyrektorem technicznym przy konwencie Photoshop World Conference & Expo. Często występuje w filmach instruktażowych publikowanych na płytach DVD oraz w kursach online. Od 1993 roku Scott prowadzi szkolenia z fotografii i Photoshopa.


  Aby zasięgnąć więcej informacji o Scotcie, odwiedź go:


  Na blogu: http://www.scottkelby.com.


  Na Twitterze: http://twitter.com/@scottkelby.


  Na Facebooku: http://www.facebook.com/skelby.


  Na Google+: http://Scottgplus.com.


  Rozdział 1.

  Profesjonalne portrety


  Jeszcze więcej wskazówek, które pozwolą Ci pokazać ludzi od najlepszej strony
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  Czas otwarcia migawki: 1/125 s Przysłona: f/11 ISO: 200 Ogniskowa: 120 mm Fotografik: Scott Kelby


  Uważam, że największym atutem fotografowania ludzi jest to, że z tematem zdjęć można pogadać. Pomyśl tylko: gdy fotografujesz krajobrazy, robisz zdjęcia HDR, pstrykasz architekturę, samochody czy wnętrza, żaden z tych tematów nie podejmuje z Tobą inteligentnej konwersacji, chyba że (przy czym jest to "chyba że" z gatunku tych mało prawdopodobnych) zażyłeś solidną dawkę LSD. Wówczas będziesz mógł pogadać ze wszystkim, co tylko stanie Ci na drodze. Króliczkiem. Tęczą. Górą. Klamką. Absolutnie ze wszystkim. Problem polega na tym, że zbyt częste przyjmowanie LSD wiąże się z poważnym ryzykiem, a właściwie uciążliwością, bo jak inaczej nazwać konieczność ciągłego wysłuchiwania utyskiwań najróżniejszych mniej lub bardziej ożywionych obiektów? Podobnie jak ludzie, klamki często plotą trzy po trzy. Pamiętam na przykład, jak któregoś dnia, to było chyba w latach sześćdziesiątych, gdy słuchałem Jimiego Hendrixa, idąc przez pole ryżowe z moim plutonem… (chociaż jeśli się głębiej zastanowię, wcale nie musiało to być pole ryżowe. Równie dobrze mogła to być mała kałuża w polu golfowym za domem moich rodziców, a ponieważ miałem wtedy pięć lat, chyba nie byłem tam z dzielnymi wojakami, a raczej z dwoma dzieciakami z sąsiedztwa. Mogłem też nie słuchać Jimiego Hendrixa, tylko nucić piosenkę "Wlazł kotek na płotek i mruga…", którą słyszałem przed pójściem tego dnia do przedszkola, ale głowy za to wszystko nie dam — niezbyt dobrze pamiętam lata sześćdziesiąte). O czym to ja… aha, o zdjęciach ludzi. Chcesz zdejmować ludzi, tak? W takim razie musisz pamiętać o kilku kwestiach. Po pierwsze, ukryj spluwę. To jej najpierw będą szukały gliny. Po drugie, usuń odciski palców. Po trzecie, jeśli usłyszysz: "Policja! Otwierać!", nie wpadaj w panikę i nie wrzucaj obiektywu 70 – 200 mm f/2,8 do toalety. Nie uwierzysz, jak trudno go potem wysuszyć.


  Dziewięć spraw, o których powinieneś wiedzieć…
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    	Nie musisz czytać tego krótkiego wstępu. Wystarczy, że odwiedzisz stronę internetową pod adresem http://www.kelbytraining.com/books/digphotogv4[1] i obejrzysz krótki film, w którym przedstawiłem wszystkie podane tutaj informacje. Film jest naprawdę krótki, a czas poświęcony na jego obejrzenie z pewnością zaprocentuje podczas czytania tej książki.


    	Na czym polega specyfika tej książki? Wyobraź sobie, że jesteśmy razem na wspólnej wyprawie fotograficznej i podczas robienia kolejnych ujęć po prostu dzielę się z Tobą wiedzą, jaką sam czerpałem przez lata od mistrzów i miłośników fotografii. Nietrudno zgadnąć, że podczas fotografowania z kolegą oszczędziłbym mu wszelkich technicznych szczegółów, w zamian udzieliłbym tylko najprostszych wskazówek. Gdybyś na przykład zapytał: "Hej, Scott, chciałbym doświetlić ten obiekt miękkim, rozproszonym światłem, tak by na zdjęciu wyglądał naprawdę plastycznie i atrakcyjnie, więc jak daleko mam ustawić softboks?", nie zrobiłbym Ci wykładu dotyczącego wpływu różnych czynników na propagację światła i zasad ustawiania oświetlenia, a powiedziałbym tylko: "Przesuń go jak najbliżej fotografowanego obiektu. Jednak nie na tyle blisko, by pojawił się w kadrze. Im bliżej go umieścisz, tym bardziej miękkie oświetlenie uzyskasz". Krótko i na temat. Właśnie tak jak w tej książce.


    	
      Jest to ciąg dalszy i uzupełnienie poprzednich książek z serii Sekrety mistrza fotografii cyfrowej. Innymi słowy, niniejsza książka zawiera informacje i wskazówki opracowane na podstawie sugestii od czytelników tomu trzeciego, którzy podpowiadali mi, czego chcą się teraz dowiedzieć. To oznacza, że w rozdziale poświęconym lampom błyskowym nie będę ponownie opisywał, w jakim celu się je grupuje, gdyż te zagadnienia omawiałem w analogicznym rozdziale w tomie trzeciego. Tu jedynie poszerzę i uzupełnię podane wcześniej informacje.

      …zanim przeczytasz tę książkę!
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      Nasuwa się zatem pytanie, czy znajomość poprzednich tomów jest niezbędna? Moim zdaniem nie jest konieczna, lecz z pewnością nie miałbym Ci za złe, gdybyś zdecydował się je kupić. (Nieźle to ująłem, prawda? Starałem się być bardzo, bardzo subtelny. Zasugerować, lecz nie zmuszać. Tytuł zobowiązuje: musiałem rozegrać to po mistrzowsku!) Żarty na bok. Jeśli interesują Cię informacje dotyczące użytkowania i zastosowania zewnętrznych lamp błyskowych lub oświetlenia studyjnego, to z pewnością warto sięgnąć przynajmniej po tom drugi, gdyż w tej książce pominąłem wiele bardzo istotnych informacji i wskazówek poświęconych tym zagadnieniom.

    


    	Niekiedy trzeba dokupić jakiś element wyposażenia. Niniejsza książka nie aspiruje do miana poradnika dla kupujących, niemniej zawiera wiele porad dotyczących zakupu sprzętu, który jest niezbędny, by rezultaty fotografowania były profesjonalne. Chciałbym Cię jednocześnie zapewnić, że z producentami, których urządzenia przedstawiam na kartach tej książki, nie łączy mnie żadna umowa. Polecam je, gdyż uważam, że są po prostu dobre — właśnie tak jak rekomendowałbym sprawdzony sprzęt przyjacielowi.


    	Gdzie nabyć potrzebne akcesoria? Ponieważ nie chciałem zapełniać książki dziesiątkami adresów stron internetowych (szczególnie że niejednokrotnie zmieniają się one bez zapowiedzi), postanowiłem zebrać ważniejsze informacje o produktach, które zostały opisane lub wspomniane w tej książce i umieścić je na jednej stronie. Znajdziesz ją pod adresem http://www.kelbytraining.com/books/vol4gear.


    	
      Wstępy poprzedzające wszystkie rozdziały są napisane na luzie i służą złapaniu oddechu przed przystąpieniem do czytania materiałów poświęconych poważniejszym zagadnieniom poruszonym w danym rozdziale. Zazwyczaj wstępy mają niewiele wspólnego z treścią rozdziałów; bywają wręcz zupełnie nonsensowne… Wybacz mi, pisanie zwariowanych wstępów stało się tradycją w moich książkach, a jeśli uważasz się za bardzo poważnego człowieka, po prostu pomiń je, proszę, gdyż mogą okazać się irytujące!

      To było tylko sześć spraw. Oto ostatnie trzy:
[image: ]
    


    	Jeśli posługujesz się aparatem marki Sony, Olympus lub Sigma, niech Cię nie zraża dominacja urządzeń firm Nikon lub Canon w tej książce. Są to dwie najpopularniejsze marki sprzętu fotograficznego i w większości przypadków to właśnie one pojawiają się na zdjęciach, które stanowią ilustracje do poszczególnych porad i wskazówek. Nie martw się jednak: większość informacji podanych w tej książce przyda się również posiadaczom lustrzanek cyfrowych innych marek, a nawet właścicielom tańszych aparatów kompaktowych.


    	W dolnej części wielu stron znajdziesz dodatkowe wskazówki i informacje. Niekiedy dotyczą one technik opisanych na danej stronie, ale nie zawsze. W niektórych przypadkach umieściłem tam krótkie porady, które nie pasowały w innym miejscu. Krótko mówiąc, warto zwracać na nie uwagę — z pewnością znajdziesz wśród nich coś interesującego.


    	Pamiętaj: trzymasz w ręku książkę z gatunku "pokaż mi, jak to zrobić". Wszystkie wskazówki staram się przekazywać potocznym językiem — jak gdybym mówił do kolegi. Często oznacza to, że piszę wprost, którego przycisku należy użyć, jaki parametr zmienić, gdzie ustawić światło… lecz nie podaję powodów takiego czy innego postępowania. Mam nadzieję, że gdy zaczniesz osiągać coraz lepsze rezultaty, sam sięgniesz po jedną z książek o fotografii, które zawierają szczegółowe informacje o sztuce kompozycji, zasadach oświetlania, technicznych aspektach związanych z działaniem aparatów cyfrowych itp. To już prawie wszystko, o czym chciałem napisać we wstępie. Moim marzeniem jest, abyś dzięki tej książce odkrył pasję do fotografowania i aby Twoje zdjęcia przynosiły Ci coraz więcej satysfakcji. Dość gadania. Pakuj sprzęt — pora na naszą pierwszą wspólną sesję.

  


  Jak uzyskać małą głębię ostrości przy lampach studyjnych?
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  Zdjęcia zrobione w warunkach studyjnych zwykle cechują się dużą głębią ostrości (i temat, i tło, i wszystko inne jest ostre i wyraźne), gdyż nawet przy najmniejszej mocy lamp błyskowych oświetlenie jest tak silne, że trzeba ustawić przysłonę rzędu f/8 lub f/11. Takie ustawienie doskonale się sprawdza w większości portretów, lecz co zrobić, jeśli na drugim planie zainscenizowałeś jakąś scenerię, ustawiłeś tło fotograficzne lub inne, o specyficznej fakturze, i chciałbyś, aby to wszystko zostało silnie rozmyte? Na ogół nie można w tym celu otworzyć przysłony do f/2,8 lub f/4, gdyż zdjęcie uległoby prześwietleniu. Sztuczka z uzyskaniem rozmytego tła w warunkach studyjnych polega na zastosowaniu filtra, którego zwykle używa się w plenerze do fotografowania wodospadów i strumieni, a mianowicie filtra szarego (zwanego też filtrem ND albo neutralnie szarym). Nie ma on żadnych szczególnych właściwości optycznych z wyjątkiem tego, że zatrzymuje pewną ilość światła i sprawia, że scena widziana przez obiektyw staje się znacznie ciemniejsza. Tak ciemna, że w celu uzyskania właściwej ekspozycji trzeba otworzyć przysłonę do f/4 lub f/2,8 (niezłe, prawda?). W warunkach studyjnych powinien wystarczyć filtr o skuteczności 3 – 4 stopni ekspozycji (produkują je takie firmy jak B+W, Hoya, Tiffen — filtr tej ostatniej jest pokazany na zdjęciu — i wiele innych). Filtr ND przykręca się do gwintowanej krawędzi obiektywu (pamiętaj, aby przed zakupem sprawdzić średnicę konkretnego szkła, do którego chcesz nabyć filtr). To wszystko — wystarczy założyć taki filtr i już można fotografować w studiu z przysłoną rzędu f/2,8 lub f/4.


  Sztuczka z wielokrotną ekspozycją w aparacie
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  W tradycyjnej fotografii w celu wielokrotnego naświetlenia jednej klatki filmu (czyli zrobienia jednego zdjęcia składającego się z dwóch różnych scen lub ich większej liczby) po pierwszym zdjęciu trzeba było pieczołowicie przewinąć film do tyłu, zrobić kolejne i… niekiedy się rzeczywiście udawało! (Pomyśleć tylko, że w czasach, gdy fotografowałem tradycyjnym aparatem, nie można było do nikogo zadzwonić z samochodu, gdyż nie było jeszcze telefonów komórkowych!) Choć dwa zdjęcia można z łatwością zmontować w Photoshopie, warto wiedzieć, że niektóre aparaty są wyposażone w wygodną funkcję wielokrotnej ekspozycji. (Doskonałym przykładem jej zastosowania jest komika Steve'a Martina wykonane przez Joego McNally'ego). Jeśli masz lustrzankę firmy Nikon, otwórz Menu fotografowania, podświetl pozycję Wielokrotna ekspozycja, naciśnij strzałkę w prawo na wielofunkcyjnym przycisku z tyłu aparatu, podświetl opcję Liczba zdjęć i ponownie naciśnij strzałkę w prawo. Teraz podaj liczbę ekspozycji (za pierwszym razem ustaw 2) i kliknij przycisk OK (który również znajduje się z tyłu aparatu). Upewnij się, że funkcja Automatyczne wzmocnienie jest włączona, i raz jeszcze kliknij przycisk OK (wyłącz funkcję Automatyczne wzmocnienie, jeśli fotografujesz kogoś na czarnym tle). Po tych przygotowaniach wykonaj pierwsze zdjęcie, poproś fotografowaną osobę, aby trochę się przesunęła (albo ujmij w kadrze zupełnie inną scenę), i naciśnij spust migawki po raz drugi. Obydwa zdjęcia zostaną umieszczone w jednym kadrze. Większość aparatów marki Canon nie jest wyposażona w tę funkcję, więc w celu uzyskania podobnego efektu należy połączyć zdjęcia w Photoshopie (lub w programie Photoshop Elements). Otwórz obydwa zdjęcia. (1) Włącz narzędzie Move (Przesunięcie) (V), przytrzymaj klawisz Shift i przeciągnij jedno ze zdjęć do okna drugiego. (2) Kliknij przycisk Add Layer Mask (Utwórz maskę warstwy) w dolnej części panelu Layers (Warstwy). Włącz narzędzie Gradient (G), naciśnij klawisz X, aby przywrócić domyślne kolory narzędzia i tła (czarny i biały), a następnie przeciągnij kursorem myszy w poprzek górnego zdjęcia, aby uzyskać fotomontaż (to prostsze, niż się wydaje — spróbuj koniecznie!).


  Kilka ujęć tej samej osoby w jednym kadrze


  [image: ]


  Sztuczka umożliwiająca uzyskanie tego efektu jest niezmiernie prosta do wykonania w warunkach studyjnych, choć jej ostatni etap wymaga zastosowania programu Photoshop lub Photoshop Elements (bez obaw, nawet początkujący użytkownik poradzi sobie z tym zadaniem bez problemu). Najpierw należy zamontować aparat na statywie (to bardzo ważne, gdyż aparat nie może ulec nawet najdrobniejszemu przesunięciu w trakcie całej sesji. W zasadzie to może, ale bardzo utrudniłoby to późniejszy montaż zdjęcia w Photoshopie). Po ustawieniu aparatu na statywie zrób pierwsze zdjęcie. Następnie poproś modelkę, aby przesunęła się o kilka kroków w lewą lub w prawą stronę względem początkowego miejsca i sfotografuj ją po raz drugi. Powtórz tę operację jeszcze dwa albo trzy razy (fotografowana osoba może tańczyć, skakać itp., chodzi jedynie o to, by na każdym zdjęciu była w odrobinę innym miejscu). Po tych przygotowaniach otwórz pierwsze zrobione zdjęcie w Photoshopie (lub w Photoshopie Elements), a następnie otwórz drugie. (1) Włącz narzędzie Move (Przesunięcie) (V), przytrzymaj klawisz Shift i przeciągnij jedno ze zdjęć do okna drugiego (naciśnięcie klawisza Shift sprawi, że obydwa zdjęcia będą idealnie do siebie pasowały). (2) Kliknij przycisk Add Layer Mask (Utwórz maskę warstwy) w dolnej części panelu Layers (Warstwy), a następnie włącz narzędzie Brush (Pędzel) (B), wybierz małą końcówkę pędzla o miękkich krawędziach z przybornika na pasku opcji, zmień kolor narzędzia na czarny i zamaluj te fragmenty sylwetki lub tła, które zasłaniają pierwszą fotografię. Otwórz kolejne zdjęcie i wykonaj analogiczną operację (naciśnij Shift, utwórz maskę i zamaluj wszystko to, co niepotrzebne). Jeśli powyższy opis brzmi zawile albo niezrozumiale, albo budzi dowolne inne skojarzenia niż "Stary, to naprawdę takie proste?!", nie przejmuj się, tylko obejrzyj krótki film, który dla Ciebie przygotowałem (znajdziesz go na stronie internetowej poświęconej tej książce). Film ilustruje montaż fotografii zaprezentowanej powyżej. Po jego obejrzeniu z pewnością powiesz: "Stary, to naprawdę takie proste?!".


  Jak zamrozić ruch na zdjęciu portretowym?
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  Jeśli wykonujesz zdjęcie portretowe przy użyciu studyjnej lampy błyskowej, jej błysk zamrozi niemal każdy ruch (na przykład włosy rozwiewane przez dmuchawę) w ułamku sekundy. Napisałem "niemal", gdyż do uwiecznienia modelki albo modela w ruchu (na przykład biegnącego sprintera, lekkoatletę, wirującą balerinę albo tancerza wykonującego skok na trampolinie) będziesz potrzebował jeszcze krótszego błysku. Najprostszy sposób, aby go uzyskać, polega na… zrezygnowaniu z lamp studyjnych i zastąpieniu ich zwykłymi, zewnętrznymi fleszami (takimi jak Nikon SB-910 lub Canon 580EX II). Takie flesze cechują się krótszym czasem błysku (między innymi dlatego nazywa się je niekiedy speedlights, czyli szybkie światła), który zamrozi fotografowany temat w locie bez problemu, a zdjęcie będzie ostre jak żyletka. (Warto też wiedzieć, że czas błysku takich fleszy skraca się wraz ze spadkiem mocy). Owszem, efekt zamrożenia ruchu można spróbować uzyskać także przy użyciu lamp studyjnych, lecz należy uprzednio zadbać o kilka drobiazgów. (1) Tło zdjęcia powinno być czarne (albo naprawdę ciemne; stosowanie tej sztuczki w plenerze w ciągu dnia w zasadzie nie ma sensu). (2) Należy ustawić najkrótszy dopuszczalny czas naświetlania, nieprzekraczający minimalnego czasu synchronizacji (na ogół 1/200 s dla lamp studyjnych albo 1/250 s dla fleszy), gdyż flesz powinien być głównym źródłem światła. Z tego samego względu całe oświetlenie wnętrza (zwane często światłem zastanym) powinno być jak najsłabsze (najlepiej wyłącz je w ogóle, dzięki czemu w pełni wykorzystasz zalety krótkiej ekspozycji). Wreszcie (3) w większości lamp studyjnych należy zmniejszyć moc do minimum (im mniejsza moc, tym krótszy błysk. Nie powinno to stanowić problemu w przypadku zdjęć na czarnym tle — wówczas do poprawnego oświetlenia sylwetki nie jest potrzebna duża moc).


  Jak sprawić, by w kadrze nie było widać zbyt dużo białek oczu?
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  Źle
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  Dobrze


  Wiesz, co potrafi przekreślić niejeden dobry portret? Nadmiernie wyeksponowane białka oczu, które stają się zbyt widoczne w sytuacji, gdy fotografowana osoba nie patrzy prosto w obiektyw lub w jego pobliże. Na szczęście, jeśli masz świadomość tego problemu, możesz go łatwo uniknąć: wystarczy poprosić modelkę lub modela, by skierowali wzrok tuż obok aparatu (w lewą lub w prawą stronę). Aby im to ułatwić, często wyciągam rękę w bok, najdalej, jak tylko potrafię, i proszę, by spojrzeli na dłoń. Przy takim ustawieniu na zdjęciu będzie widać przede wszystkim tęczówki, a nie "białe oko", które czasami wygląda naprawdę upiornie.


  Kolejna garść przepisów na świetne portrety grupowe
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  Jedno z największych wyzwań związanych z fotografowaniem grup (jeśli nie liczyć równomiernego oświetlenia, które akurat dość łatwo zapewnić — wystarczy odsunąć lampy jak najdalej) polega na takim ustawieniu ludzi, by było widać ich twarze. Jakże często bowiem się zdarza, że czyjaś głowa nagle chowa się za inną (albo za fryzurą czy kapeluszem). Rozwiązanie? Użyj niewielkiej drabiny i fotografuj z wyższej perspektywy. W ten sposób wszyscy będą patrzyli w górę, co minimalizuje ryzyko, że ktoś kogoś zasłoni. I jeszcze jedno: czas jest Twoim wrogiem. Im dłużej potrwa przygotowanie do zdjęcia, tym mniejsze zainteresowanie będzie przejawiała grupa. Wniosek? Gdy uda Ci się wszystkich zebrać w jednym miejscu, zrób im zdjęcie bez większego namysłu (a nawet siedem czy osiem zdjęć jedno po drugim, na wszelki wypadek) i miej to z głowy. Wreszcie ostatnie: zanim jeszcze wszystkich zgromadzisz, poproś jedną albo dwie osoby z grupy, aby pomogły Ci ustawić resztę. Dzięki temu wystarczy zapamiętać jedno czy dwa imiona, by sprawnie wszystkimi pokierować.


  Jak uniknąć sytuacji, gdy fotografowana grupa traci zainteresowanie zdjęciem?


  Pamiętaj, że przy robieniu portretu grupowego jesteś kimś w rodzaju reżysera, więc jeśli będziesz cały czas tkwił za aparatem, z okiem przy wizjerze, w naturalny sposób grupa przestanie się Tobą interesować. Ludzie zaczną rozmawiać ze sobą, a ponowne skupienie ich uwagi będzie bardzo trudne. Jeśli możesz, ustaw aparat na statywie i wyzwalaj migawkę wężykiem spustowym. W ten sposób będziesz miał kontakt wzrokowy z grupą i łatwiej będzie Ci nią kierować. Rozmawiaj z ludźmi! Jeśli zajmiesz ich konwersacją, nie będą mieli czasu, by plotkować ze sobą, a cała operacja pójdzie sprawnie i gładko. Nie trać czasu, działaj szybko!


  Czym zastąpić samowyzwalacz w zdjęciach grupowych?
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  Opisany niżej sposób wykonywania zdjęć grupowych, na których chciałbyś uwiecznić także siebie, jest znacznie lepszy od ustawiania samowyzwalacza, gdyż ten powoduje wykonanie tylko jednego zdjęcia (a jedno zdjęcie w przypadku grupy nigdy nie wystarcza. Nawet dwa lub trzy to może być mało, zwłaszcza w przypadku dużych grup). Otóż zamiast samowyzwalacza lepiej użyć interwałomierza (zwanego też interwałometrem), który umożliwia wykonanie serii zdjęć w zadanych odstępach czasu (na potrzeby zdjęć grupowych zwykle konfiguruję go tak, by robił zdjęcie co 3 s). Po uruchomieniu interwałomierza możesz spokojnie zająć swoje miejsce w grupie, a aparat będzie fotografował za Ciebie. Niektóre lustrzanki firmy Nikon (od modelu D200 w górę) są wyposażone w funkcję interwałometru. Jeśli taką posiadasz, otwórz Menu fotografowania i zaznacz opcję Zdjęcie z interwałometrem. W menu, które się wówczas pojawi, możesz skonfigurować czas rozpoczęcia fotografowania, częstotliwość zdjęć itd. Jeśli masz lustrzankę firmy Canon bądź Nikona niewyposażonego w omawianą funkcję, możesz kupić zewnętrzny interwałomierz (taki jak Vello Wireless ShutterBoss Timer Remote pokazany na ), który podłącza się do złącza wężyka spustowego. Najtańsze rozwiązania tego typu, zwykle zintegrowane z elektronicznym wężykiem spustowym, to wydatek nieco ponad 100 złotych.


  Ustaw ostrość na oczach, a potem wykadruj…
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  Jeśli zależy Ci na tym, aby portret był naprawdę ostry, musisz przede wszystkim zadbać o absolutną ostrość jednego z oczu. Jeśli oko nie jest ostre, reszta nie ma żadnego znaczenia. Nie możesz się więc pomylić. Pisząc o oku, mam na myśli konkretnie to, które znajduje się bliżej aparatu (oczywiście, jeśli Twój model pozuje dokładnie na wprost Ciebie, z głową i ramionami ustawionymi prostopadle do obiektywu, oczy będą w tej samej odległości. A przynajmniej powinny. Jeśli nie są… cóż, to znaczy, że fotografowana osoba ma problem, którego nie da się rozwiązać przy użyciu aparatu fotograficznego). Oto technika, którą można się w takich sytuacjach posłużyć.

  (1) Umieść punkt ustawiania ostrości (zwykle oznaczony czerwoną kropką lub czerwonym kwadratem) na wyświetlaczu w wizjerze dokładnie na tym oku, które znajduje się bliżej aparatu (przypomnę, że jeśli fotografujesz kogoś pozującego prostopadle do obiektywu, może to być dowolne z oczu).

  (2) Naciśnij spust migawki do połowy, aby zablokować ostrość na oku.

  Na koniec (3), nie zwalniając wciśniętego do połowy spustu, wykadruj ujęcie tak, jak początkowo planowałeś. Gdy to zrobisz, wciśnij spust do końca, aby zrobić zdjęcie — ostrość będzie idealna.


  …chyba że fotografujesz z przysłoną f/1,4
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  Sztuczka z blokowaniem ostrości i przekadrowaniem zdjęcia, , jest skuteczna niemal w każdej sytuacji z (zasadniczo) jednym wyjątkiem — gdy fotografuje się z przysłoną otwartą do f/1,4 albo f/1,8 (oczywiście w celu wykonania tego typu zdjęcia niezbędny jest odpowiednio jasny obiektyw, więc jeśli takowego nie masz, możesz po prostu pominąć tę poradę). Problem polega na tym, że głębia ostrości przy przysłonie rzędu f/1,4 (przykładowo) jest tak mała, że po ustawieniu ostrości na oku i przekadrowaniu ujęcia może się okazać, że… oko przestanie być idealnie ostre (to istne szaleństwo, wiem, ale wierz mi, że na forach fotograficznych ludzie często uskarżają się na to, że ich nowy, superjasny obiektyw, kupiony za kilka tysięcy złotych, nie robi ostrych zdjęć!). Przy fotografowaniu z tak szeroko otwartą przysłoną (jeszcze raz podkreślę: f/1,4 lub najwyżej f/1,8) trzeba od razu wykadrować zdjęcie zgodnie z planem, a potem przy użyciu dżojstika lub przycisku wielofunkcyjnego z tyłu aparatu ręcznie wybrać taki punkt ustawiania ostrości, który znajduje się na oku fotografowanej osoby. Chodzi o to, by po ustawieniu ostrości nie trzeba było przestawiać aparatu. Oczy na takim zdjęciu powinny być idealnie ostre. Wielkie dzięki dla Cliffa Mautnera za zasugerowanie tego rozwiązania.


  Efekt prześwietlenia


  [image: ]


  Wprawdzie umieściłem podobną poradę w rozdziale poświęconym fotografii studyjnej, lecz postanowiłem wspomnieć o niej także tutaj, gdyż jeśli nie masz lamp studyjnych — tamtej zapewne nie przeczytasz. Otóż efekt prześwietlenia (polegający na upozowaniu fotografowanej osoby na bardzo jasnym tle i uwiecznieniu jej tak, że zostanie ono bardzo silnie przepalone albo będzie na nim widać ostre smugi słonecznego światła lub jedno i drugie) cieszy się obecnie sporą popularnością (co trochę mnie śmieszy, zważywszy na to, że przez lata za wszelką cenę staraliśmy się unikać prześwietlania. A teraz — proszę, zamieszczam w książce wskazówkę o tym, jak celowo przepalić zdjęcie…). Ten efekt wymaga wykonania trzech bardzo prostych zabiegów. (1) Zdejmij osłonę tulipanową z obiektywu (to może się wydawać oczywiste, ale nie każdy zdaje sobie sprawę, że głównym zadaniem takich osłon jest ochrona przed efektem flary. Tymczasem dziś flary są w modzie, więc jeśli ją złapiesz — to super. Co za czasy!). Następnie (2) upozuj fotografowaną osobę tak, aby słońce znajdowało się za nią, a zarazem tak, byś mógł fotografować pod światło. Wreszcie (3) prześwietl kadr poprzez zwiększenie wartości ekspozycji powyżej ustawienia sugerowanego przez aparat. Można to zrobić 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  


  Rozdział 2.

  Profesjonalne użycie lampy błyskowej, część 3.
Dostępne w wersji pełnej.

  


  Rozdział 3.

  Jeszcze więcej porad dotyczących fotografowania w studiu
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 4.

  Jeszcze o obiektywach...
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 5.

  Profesjonalne fotografowanie w naturalnym świetle
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 6.

  Profesjonalne fotografowanie krajobrazów
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 7.

  Profesjonalne zdjęcia z podróży
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 8.

  Profesjonalne zdjęcia sportowe
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 9.

  Profesjonalne tworzenie obrazów HDR
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 10.

  Profesjonalne porady poświęcone filmowaniu lustrzanką
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 11.

  Profesjonalne przepisy na lepsze zdjęcia
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 12.

  Jeszcze jedna porcja przepisów na "życiowe" zdjęcia
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  
    Spis treści

Dostępne w wersji pełnej.
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